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Piękna dziewczyua zDronthsjm.

Wraz i  przepaskę, wraz z zasłonę,
1’ięhnc omamienia wionę !

L jI była najpiękniejszą dziewczyną w 
Uronihajm, i jedyną córką pana Hawness, 
znakomitego kupca w tem miećcie. Cho­
ciaż nie bardzo posażna, widziała się prze­
cież licznem  gronem w i“lbicieli otoczoną. 
Bo tez była w istocie rzadkiój urody; miała 
jasne w łosy i duże niebiesk e oczy* któ­
rych wzrok m elancholijny głęboko wnikał 
w  serce. Postać jej była kształtną, noga 
nadzwyczaj małą; podziwiano ją w ięc po­
w szechnie, a czy młodzi czy starzy, w szy­
scy stawali gdy przechodziła , i spoglądali 
za nią ", upodobaniem.

Pom iędzy jój zalotnikami odznaczali się  
dwaj szczególn ie: W oek i M aynal; oby­
dwaj majętni kupcy. Te same prawie za­
lety m ów iły za obudwom a; obaj byli m ło­
dzi, przystojni i  obadwaj kochali, chociaż 
cale w przeciwny sposób. Piękna twarz 
M aynala miała nieco surowe rysy i g łę ­
boko przenikające spojrzenie. Jego fizyjo- 
nom ija, gdy się ożyw iła , przybierała w y­
raz rzadkiój en erg ii; ale przy tem był n ie­
śmiały jak każdy który prawdziwą miłość 
czuje. We wszystkich stosunkach życia oka­
zyw ał się mężnym i dzielnym , lecz przy 
dziew czynie, którą kochał, nieumiał słowa  
znaleźć.- Byłby dał życie za n ią , jednak 
m e był w  stanie jej to powiedzie'ć.

W oek przeciw nie, był żyw y, s'miały, po- 
ly w c z y ;  posiadał rzadką w ym ow ę, która 
w szelk ie jego uczucia w gładkie stroiła 
s łow a; naw et swoje rażące wady umiał 
tak wystawie, iż się powabnćmi zdaw ały; 
a to przychodziło mu tem łatwiej, że od­

grywał sum iennie rolę prawdziwie zako­
chanego i zanim zdołał omamić innych, 
omamił najprzód sam siebie.

Mając do wyboru pomiędzy tymi dwo- 
wa zalotnikami, wahała się Lii przez czas 
niejaki. Być może i i  w głębi jej serca od­
zywało się przywiązanie do Maynala, lecz  
nie byłto głos nam iętności; ztćmwszystkićm, 
m ów ił on jój przecież o pośw ięceniu się  
tćj kochającćj d u szy , dawał jój do pozna­
nia , iż tak w szczęściu jak i w n ieszczę­
ściu znajdzie w M aynalu w iernego przy­
jaciela, który gotów życie za nią położyć, 
a L;1 słuchała przez chw ilę tego g łosu ;

. zas spoczywał jej wzrok na Maynalu 
z wyrazem  dziecinnej ciekawości, jakby się  
przekonać chciała, czy tez to wszystko pra­
wda. Maynal mieszał s ię  wtedy zazw yczaj; 
słow o m iłości które miał wym ówić, zamió- 
rało mu na ustach; serce jego Liło gw ał­
tow nie, on jednakże milczał. Zdziwiona 
w ięc i niechętna odwracała się Lii od 
niego; jój spojrzenia szukały oczu Woeka, 
a teraz przyszła na nią kolej mieszać się  
na widok jego płom ienistych sp o irzeó ; 
drżąc z w ew nętrznego w zruszen ia , skła­
niała się ku niemu, aby uełyszóć ow e słowa 
m iło śc i, które jej młode , jeszcze swoich  
własnych uczuć nieśw iadom e serce, w naj­
skrytszej głęb i ow ładły.

Woeka w ięc Lii pokochała , Woeka 
wybrała. Maynal ustąpił z boleśnie roz- 
dartew sercem, ale bez słowa skargi, Pan 
Eławness zezw olił na wybór swojej córki 
która wkrótce narzeczoną Woeka ogłoszo­
ną została. Radość kocłianków udzieliła się 
zarówno ich rodzinom. Pan Hawness był 
dumnym z tego, iż wydaje córkę za dzie­
dzica jednego z najzamożniejszych domów  
handlowych w mieście. Rodzice Woeka



cieszyli się ze związku, k ló iy  najpiękniej­
szą i najskromniejsze dziew czynę całego 
Dronthajmu połączy z ich rodziną. Zgo­
dzono się z łatwością na wszystko. Sain 
Woek nie w iedział o niczein co się w o­
koło niego działo. Z wlepionemi w swoją 
młodą narzeczonę oczym a, fosltoszował 
w pogodnćj jasności jej dziew iczego czoła, 
w  m iłyoi wdzięku jej swobodnego uśmie­
chu Spoglądał na nią, jak niegdy ów bo­
żek Skamander spoglądał zapewne na dzie­
w icę , którą mu lud w jego wilgotną ja­
skinię w ysyłał , aby jego łaskę wyje­
dnać. A Lii była piękniejszą niż wszystnie 
utwory wyobraźni poetów. Woek przej­
mował ją tak m iłośnćm  spojrzeniem , ze 
młoda dziewczyna, niewiedząc nawet w 
swojój niewinności powodu swego zmie­
szania się, żywym  rum ieńcem  płonęła i od­
wracała oczy.

»Dobrzc więc, niech i ię  dzieje boża wolał* 
rzekł pan H awness, pudając rękę Woeko- 
wi, »za sześć miesięcy odbędzie się wasze 
w esele. Ale już od tej chwili mam cię za 
sy n a , jak i ty równie miej mój dopi za 
swój własny.*

»Za sześć miesięcy ?« zawołał Woek z w e­
stchnieniem. »Jakżeto d łu g o ! Pocóż ta 
zwłoka ?«

»Mój synu,« odparł starzec, »są to dawqe 
zw yczaje, których ray odm eniać nie po­
winni.* *)

»Dla czegóż nie? Jeźłi są zupełnie n ie ­
potrzebne. Kocham Lilę z całego serca i 
mam jej słow u; na cóż daremnie odwlekać 
nasze szczęście ?«

^Zakochana niecierpliwość!* rzekł pan 
Hawness z uśraićchem.

Po chw ili zaś rzekł z puwagą :
»Nie targajmy się na ' obyczaje ojców; 

przyjdzie się bowiem, lękać, aby now e nie 
zaprowadziły nas dalćj, uiżbyśmy sami 
chcieli! Jesteście po zaręczynach, zamie­
n iliście już obrączki; od dziś wieczora 
będziesz mieszkał pod naszym dachem i 
ży ł wraz z nami. Po upływ ie wyznaczo-

*) W  Norwegii panuje zwyczaj iz narzeczony jeszcze  
przed ślubem zupełnie w domu swojego teścia m ie­
szka, jakgdyby się juz ożenił .  Ma to swoje nie­
bezpieczeństwa ; a częsio z tego pow odu musi bvć  
dzień ślubu przyspieszonym.

negu czasu pobierzecie sig, będąc pew ny­
mi obopólnej wierności. Podaj mi rękę  
W oeku; odtąd twoja sława jest moją sława.*

Woek nie odpowiadał; musiał przystać 
na wszystko; ale jego pałające spojrzenia 
spoczywały nieustannie na Liii i urzekały  
ją widocznie.

M inęły d w a  miesięce, dwa m iesięce p eł­
ne upajających rnskoszy i tajem nic; lec*  
w końcu tego czasu twarz Liii pobladła 
nadzw yczajnie; jej piękne oczy patrzyły  
ciągle w z iem ię , a czasem były oćm ione  
łzami; po całych godzinach siadywała za­
mknięta samotnie w swoim pokoju.

Ach, już zniknęło jej szczęście; już n ie­
raz czekała bićdna daremnie na kochanka; 
już nieraz siedziała przez długie godziny  
nieruchoma, dosłuchając się z trwmgą naj­
mniejszego szelestu ,, któryby jćj przybycie 
jego oznajmił — ale o n , nie przyszedł. 
Często nie mogąc już podołać męczarni 
zwątpienia i n iep ew n ości, otw orzyw szy  
drzw i, postąpiła kilka kroków na długim  
kurytarzu, u którego końca znajdowały się  
pokoje Wueka, i stała tam długo milcząca, 
słuchająca, ale ostatek wstydu i uczucie 
niew ieściej godności, wstrzym ywały ją od 
kr&ku, któryby ją musiał poniżyć w oczach 
kochanka, i powróciła znowu do swego 
pukoiku, aby tam płakała, modliła się i —  
żałowała!

Ile razy Lila w obecności ojca zeszła się  
z W oekiem , wlepiała w m ego trwożnie 
pytające spojrzenia, którym on zawsze 
unikać umiał, niechcąc nawet mówić z nią 
długo. Czasami przecież uezuwał żal swo­
jego nielitośnego postępowania, i znów  się 
do nićj zb liża ł, prosił ją o przebaczenie,, 
wym awiał się, iż niechciał nieostrożnością 
wzbudzać podejrzenia, i tym sposobem  
uniew inniał swoje zobojętnienie. Lii ko­
chała zanadto szczerze, aby jćj nie można 
było zwieść z ła tw ością , wszak kochać, 
jestto w ierzyć! Taka chw ila powrotu była 
promieniem szczęścia w cierni ćj nocy cier­
pienia. N iestety, wkrótce zgasł i ter  pro­
mień —  wszystko już minę >! Woek nie  
pokazał się juz nigdy o zwyczajnćj godzi­
nie w jej pokoiku. Gdy się do niego przy­
bliż v ła , spozićrał na nią z zimną oboję­
tnością Teraz uczuła sroga rzeczywistość
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nieszczęYtfia «\ve£o. P e w n e g o  w ie c z o r a ,  n a c z e ­
kawszy sio  d łu go ,  u z b r o i ł a  s ie  w  n ię z tw o ,  w y ­
s z ła  na kurytarz i zb l iży ła  sie do p o k o jó w  W o e k a .

D r z  ąca  r ę k ą  u ję ł a  za k l a m k ę .  J e s z c z e  p r z e z  
k r ó t k a  c h w i le  w a h a ła  sio n ie s z c z ę ś l iw a .  L e c z
«  T °  6  c  <4

j a k a ś  a m n t n a  m y ś l  o w ła d ła  j ą  p r z e m o ż n ie ,  gdy z  
o c z u ł a  się z m u s z o n ą  n ie z w a ż a c  j u z  w ię c e j  na  
p r z y z w o i to ś ć  i s k r o m n o ś ć  d z ie w ic z ą .  W e sz ła  
d o  p o k o j u ;  W o e k a  t a m  n ie  b y ło .

J a k  p i o r u n e m  ra ż o n a  p a d ła  n a  k r z e s ł o ,  w o ­
ł a j ą c :  3>Gdziez o u  s ię  k ry je ? *  T a k ,  b lad a  j a k  
t r u p ,  p r z e s ie d z i a ła  t r z y  o k r o p n e  g o d z in y .  O  świ- 

- c i e  p o w r ó c i ł  W o e k .
»T yś tu ? «  z a w o ła ł  z  n ie c ie rp l iw o ś c ią  i z a d z i ­

w i e n i e m .  p ja k ż e ś  n i e o s t r o ż n a !<*
„ P r z e d  d w o m a  m i e s i ą c a m i ,  W o e k u ,*  —  o d ­

r z e k ł a  L i i  z ż a ło śc ią  —  » n ie  b y łb y ś  m i  p o w ie ­
d z i a ł : j a l i ż e ś  n ie o s t ro ż n a  !■<

vA leż ,  g d y b y  cię  by ł  k to  z d y b a ł ;  gd y b y  tw ó j 
o jc ie c  —  *

»A ch . te r a z  d o p ie r o  m y ś l i s z  o m o i m  o jcu !*  
P o c z e m  p o d n io s ła  g ło w ę  i r z e k ł a  m o c n i e j ­

s z y m  g ł o s e m i  r G d y b y m  b y ła  z d y b a ła  m o j e g o  
o jc a ,  Jtyłofeym m a  p o w ie d z ia ła :  id ę  do  m o je g o  
m a ł ż o n k a ,  k t ó ł e m u  sz c zę śc ie  życia m o je g o  j e s t  
p o w i e r z o n e ;  p ó jd ź  o jc ze  z e m n ą ,  gdyż  czas  n a ­
sz e g o  p o łą c z e n ia  m u s i  b y e  w c z e ś n ie j  w y z n a ­
czony.*

»Co m ó w is z !  Czy tak  w is toc ie?*  z a p y ta ł  W o e k  
p o n u r o .

r T a k  j e s t  —  w  is to c i e ;  ś l u b  nasz. axu sr  Się 
o d b y ć ,  a lb o  j e s t e m  z g u b i o n ą !  —  p r z e c i e ż  
n ie  z e c h c e s z  z w le k a ć ,  n i e p r a w d a ż ? . . .  N ig d y  j e ­
szcze  w  D r o n t h a j m i e  n ie  o p u ś c i ł  n a rz e c z o n y  
sw e j  n a r z e c z o n e j  ; w szak ż eś  m i  s a m  to m ó w i ł ,  
i ż  j e s t e m  tw o ją  m a ł ż o n k ą .  N ie b o  w y s łu c h a ł o  
n a s z e j  p r z y s i ę g i ;  p r z e c i e ż  tw o ja  n ie  b y ła  k ł a m ­
s tw e m ,  n ie  p r a w d a ż ?  O  p o w ie d z  m i  W o e k u ,  że  
m o j e  o b a w y  są  p ł o n n e  , ż e  ty m i ę  j e s z c z e  k o ­
c h a s z ;  p o w ie d z  m i  to. l u b  z g in ę  tu  z b o le śc i  i 
w s ty d u  u  n ó g  tw o ic h !*

r D z ie c in n a ś  I* o z w a ł  s ię  W o e k .  * Jak ież  s za ­
lo n e  m y ś l i  p r z y c h o d z ą  ci do g ło w y  ? N ie m a  
w ą tp ie n i a ,  ż e  c ię  k o c h a m  ; a le  z a c z e k a j  je s z c z e  
n i m  b ę d z ie s z  m ó w i ł a  z o j c e m ;  u s ta rca  j a k  on, 
m i ło ś ć  n ie  j e s t  d o s ta te c z n ą  w y m ó w k ą .*

^ P o w ie d z i a ła m  c i ,  że  n i e p o d o b n a  czekać!** 
z a w o ła ł a  L i i  w  rozp ac zy .

s L e c z  z a c z e k a j  j e s z c z e  k i l k a  dn i  p r z y n a j ­
m n i e j ;  s ą d z ę ,  iż  n ie  w ie le  w y ih a g a m  —  d n i  
k i lk a  ty lk o .  —  C zeg óż  p łaczesz?**  r z e k ł  w r e ­
szcie  z g n ie w e m .

»A ch , ty m n i e  j u ż  n ie  k o c h a sz !*
»Czyż n a m  j e s z c z e  i t e r a z  m i ł o s n y c h  z a p e ­

w n ie ń  t r z e b a !  J u ż e ś m y  ic h  so b ie  dość  n ag ad a l i .  
S ł u c h a j  L i lo ,  p o z w ó l  m i  k i l k a  d n i  p r z y n a j m n i e j .

a b y m  sio p rz y g o to w a ł .  C zeg óż  s ię  m a s z  o b a ­
w i a ć ?  W s z a k  ci m ó w i ł e m ,  ż e  c ię  k o c h a m  j e ­
s z c z e ,  w ięc  s ię  u s p o k ó j .  O d w ra c a s z  s ie  o d e  
m n i e  i n i e m a s z  z a u fa n ia  do tw e g o  m ę ż a ?  Czyż 
j e s z c z e  w ą tp is z  ?*

i N i e  —  nie,** o d p o w ie d z ia ła  L i i  z d z iw n y m  
w y r a z e m  tw a rz y  —  >’j u ż  te r a z  n ie  w ą t p i ę . * 

» D o b r z e  c z y n i s z ;  l e c z  j u ż  d n i e j e ;  o d e jd ź ,  
o d e j d ź ;  u d a j  s ię  do tw o je g c  p o k o j u ,  m ó g ł b y  
s ię  k to  w  d o m u  p r z e b u d z i ć .  S m ia lo ,  m o ja  L i i i ; 
ś m i a ł o ! W k r ó t c e  b ę d z ie s z  szczęś liw a .*

T o  m ó w ią c  o d p r o w a d z i ł  j ą  do  j e j  p o k o ju .  
L i i  s p o g lą d a ła  na  n ie g o  o s o b l iw s z y m  w z r o k i e m ;  
w  te j  c h w i l i  w y d a ł  on s ię  j e j  b a r d z i e j  n ik c z e -  
m u y m  a n iż e l i  o k r u t n y m .  G dy  się  s t a r a ł  j ą  u s p o ­
k o i ć ,  w id z ia ła  go tali d a le c e  p o m i e s z a n y m ,  iż 
l e k k i  u ś m i e c h  p o g a rd y  w y s tąp i ]  n a  j e j  u s ta .  O d e ­
sz ła  p o w o ln y m  k r o k i e m  , z a m k n ę ł a  s ię  w  sw o ­
im  p o k o j u  i p a d a ją c  n a  łó ż k o  z a w o ł a ł a :

» 0  b i e d n e  s e r c e  m o j e , j a k ż e ś  s r o d z e  o szu -  
k a n e m  .zostało!*

D o p i e r o  o k o ło  p o łu d n i a  u j r z a ł a  sw o jeg o  o ica. 
Z a c n y  p a n  H a w n e s s  b y ł  b a r d z o  zą^rujfłui^yiy i  
n ic  p o s t r z e g ł  z m ia n y  w  o b l i c z u  sw o je j  c ó rk i .  
D a n o  d o  s t o ł u ;  L i i  o b a c z y ła  iż ty lk o  n a  dw ie  
o só b  n a k ry to .

»Mój o j c z e ,« z a p y ta ła  z t rw o g ą  w e w n ę t r z n a ,  
r g d z i e ż  j e s t  W o e k ? ”

s O d je c h a ł  dz iś  r a n o  do  A lz e n o  ;** o d r z e k ł  
s p o k o jn ie  s t a rz e c .  rC zyż n ie  w ie sz  o t e m ? *  

» O d je c h a ł  l«
»Cóż ci j e s t ,  m o je  dz ióc ię ,  z k ą d ż e  ta  t rw o g a ? *  
»A ch, o jcze , on  n ie  p o w ró c i  I*
» 0  n i e b a  U z a w o ła ł  o jc ie c  c h w y ta ją c  o m d l a ł a  

c ó r k ę  w  sw o je  r a m io n a .

I  t a k  te ż  b y ło  w i s to c i e ;  m i j a ł y  ty g o d n ie  i 
m i e s i ą c e  a n a rz e c z o n y  n ie  w raca ł .  Z a ję ty  n o w ą  
m i ło ś c ią ,  z a p o m n i a ł  b i e d n ą ,  u w ie d z io n ą  d z ie w ­
cz yn ę .

W k r ó t c e  r o z e s z ł a  s ie  w ia d o m o ś ć  o p o d ło ś c i  
W o e k a  i n ie s z c z ę śc iu  b i e d n e j  L i i i .  Ż a ło w a n o  
p o w s z e c h n i e  tak  c ó r k ę  j a k  i o jca .  S ta rco w i  o d ­
j ę ł a  z g ry z o ta  w ie le  l a t  życia . »A chI*  m ó w i ł  
do j e d n e g o  ze  sw y ch  p rz y ja c ió ł ,  s g d y b y m  m i a ł  
la t  d w a d z ie ś c i a ,  z g in ą łb y  z ro o jó j  r ę k i .  D z iś  
j e d n a k  n i e m a m  n ik o g o  —  n ik o g o ,  cob y  s ię  z e ­
m ś c i ł  za  m n i e  1*

W  k i l k a  dn i  p o t e m  p r z y s z e d ł  j a k i ś  m ł o d z i e ­
n ie c  do p a n a  l l a w n e s s .  L i l a  s i e d z ia ł a  b la d a ,  
p o s ę p n a , o b o k  sw o jego  o jca. N a g le  w s t r z ę s ł a  
się ca ła ,  gdyż  p o z n a ła  M a y n a la ,  k t ó r e g o  s e r c e m  
b y ła  w z g a rd z i ł a .  M ay n a l  s k ł o n i ł  s ię  j r z e k ł  
n ie z a c h w i a n y m  g ło s e m  do  s t a r c a :

pPan ie  H a w n e s s ,  p r z y c h c d r ę  p a n a  p ro s ić  o r ę ­
kę  tw o je j  córki.*

*
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r C o  m ó w i s z ? ’1 z a p y l a ł  s t a r z e c  t d r t e r r t e i t i .  
• A l b o z  n i c  w i e s z  ?*

» W ie m *  —  r z e k ł  M ay ua l  —  »ze n ik c z e m n y  
c z ło w ie k  n a d u ż y ł  g o ś c in n ć j  o p i e k i  tw o jeg o  d o ­
m u  i u m k n ą ł ; p ro s z ę  c ię  te d y  aby ś  m n i e  p r z y ­
j ą ł  za syna.*

• J e s t e ś  s z l a c h e t n y m  i s p a u i a l y m j  p a o ie  May- 
u a lu ,«  o z w a la  się L i i  ze  łz a m i ,  s i e c z  j a  n ic  j e ­
s t e m  j u z  g o d n ą  t w o j i j  m i ło ś c i . '1 ,

» t V i e m , ż e ś  go  c a l e m  s e r c e m  k o c h a ła ,  a te ­
ra z  n i m  g a rd z ić  m u s i s z ;  a le  p r z c z t o  n ie  p o ­
w in n o  tw o je  ż y c ie  u p ły w a ć  w  t r o s k a c h  i s m u ­
t k u .  Z d a j  na  m n i e  s t a r a n ie  o tw o je  s z c z ę ś c ie .15

L i l a  p o w s ta ła  z k r z e s ł a  i p o d a ją c  x ę k ę  JVIay- 
na lo w i,  p r z e m ó w i ł a  z g ł ę b o k i e m  w z r u s z e n i e m :  

» Z e  w sz y s tk ie g o ,  n a jw ię c e j  to m i ę  bo l i ,  ż e m  
c ie b i e  z a p o z n a ł ą ^ . M i m o  to j e d n a k  d z i ę k u j ę  ci 
za  zaszcz y t  j a k i m  c h c e s z  m i ę  o z d o b ić ;  n ie  w o ln o  
m i  go p rz y j ą ć .  D o p ó k i  W o e k  ży je ,  j e s t  k a ż d e  
m a lż e f t s lw o  n i e p o d o b i e ń s t w e m  d la  m n ic .a  

• A g d y b y  u ieży l  ?* Ł
»G d y b y  n i c z y i ? *  p o w tó r z y ła  L i l a  z bo leśc ią  

»Ou b o d z ie  d ł u ż e j  ży ł  o d e  m n i e . 1"
• Z e g n a m  ^ i ę  —  w k ró tc e  p o w r ó c ę ; *  r z e k ł  

M a y u a l ,  śc i sk a jąc  j ą  za r ę k ę .
O d w ie  m i l e  od D i o n t l i a j m u ,  w k i e r u n k u  

p o g ó rz a  K jó le n ,  w znosi  s ię  w y so ka  s k a ła .  Z  tej 
s k a ły  u p ły w a  z p r z e r a ź l iw y m  s z u m e m  rw iący  
p o t o k ,  k tó r y  s ł a w n y  n a  callP o k o l ic ę  w o d o sp a d  
tw o rzy .  Z r o d lo  teg o  p o t o k u  z n a jd u j e  s ię  u a  
w i e r z c h u  tej s k a ł y ,  a  u jś c ie  j e g o  j e s t  n a p r z e ­
ciw  m ia s t a  D r o u t h a j m u  w  r z e c e ,  k tó r a  s ię  Nid 

w  nazyw a .
W  k i l k a  d n i  po o b a c z e n iu  s ię  L i i i  z M ayua- 

i e t h  p r z y s z e d ł  j a k i ś  m ł o d y  c z ło w ie k  do te j  ska ły .  
J a k  się z d a w a ł o , c h c ia ł  on  w y d o s ta ć  s ię  ua je j  
w i e r z c h o ł e k ,  a le  — ja k b y  m n  ja k i e ś  s m u t n e  
m y ś l i  c ię ż y ły ,  w s t r z ą s a ł  od czasu  do c z a su  g ło ­
w ą ,  z k tó r e j  d łu g i e  c z a r u e  w io sy  n a  r a m io n a  
s p a d a ł y ,  i d la  ro z w e s e l e n i a  ś p i e w a ł  so b ie  
p i o s n k ę  n a ro d o w ą .  Id ą c  tak  n a p r z ó d , r a z e m  
u s ły s z a ł  c zy je ś  k r o k i  za so b ą  i o b e j r z a ł  s ię  n ie  
s p o k o jn ie .

» D z ie u  d o b ry  W o e k u  I* o z w a ł  s ię  n o w o p r z y ­
b y ły .  » Z n o w u  ted y  j e s te ś  w D r o u th a jm ie ? ®  

• D o p i ć r o  od d w ó c h  d n i  p r z y b y ł e m — * o d ­
r z e k ł  W o e k  z m ie s z a n y .

•K ry je s z  s ię  w ięc  p r z e d  l u d ź m i ? *  z a p y la ł  
M a y n a l  u ie  z w ra c a ją c  o k a  z W o e k a .  s S z u k a i e m  
c ię  d a r e m n i e  po  k o ś c i o ł a c h , p r z e c h a d z k a c h  i 
n a  g ie łd z ie . . .*

• I  c z e g o ż b y m  s ię  m i a ł  k ry ć?*  o d r z e k ł  W o e k  
c o ra z  b a r d z i ć j  z m ie s z a n y  i z a p ło n io n y .

» W  s a m e j  r z ec zy ,  n i e w ie m ,  d la  c z e g o ? *  o d ­
r z e k ł  M ay u a l  z i r b n i j ą .  P ó jd ź m y  W o e k u ,  m a ­
m y  b a rd z o  p i ę k n y  s p a c e r  p r z e d  s o b ą ;  t a m  na

g ó rz e  o tw ie ra  s ię  sp an ia ł ;  J w l i ; w idać c a ln  
m i a s t o ,  u l i c e ,  n a w e t  s z c z e g ó ln e  d o m y  , g d z ie  
p r z e d m io t y  na sze j  m i ło ś c i  l u b  n ien aw iśc i  m i e ­
s z k a j ą ;  p ó jd ź m y ! *

W o e k  u ie  ś m ia ł  o p ió ra ć  s ię  s w e m u  d a w n e ­
m u  p r z y j a c ie lo w i ;  p o s z e d ł  z u im ,  le c z  z w id o  
e z u ą  t r w o g ą ;  w d u c h u  g n iu w a ł  s ię  j e d n a k  sana 
n a  s i e b ie  iż tę  d ro g ę  o b r a ł  do p r z e c h a d z k i .  
P rz y b y w s z y  n a  w ie r z c h  s k a ł y ,  z a t r z y m a ł  s ię  
M a y n a l  i k ł a d ą c  r ę k ę  ua  r a m i e n i u  sw o je g o  to ­
w arzysza ,  r z e k i :

• L u b i ę  n ad zw y cza j ,  p a t r z y ć  s ię  ta l i  z g ó ry  n a  
ś p ią c e  j e s z c z e  m ia s to  i m n i e m a ć  so b ie ,  j a k o b y m  
tu ta j  c z u w a ł  n ad  o s o b a m i  k tó r e  są  d ro g ie  m o  
j e m u  se r c u .  O to  l a m  , w idz isz  d ó m  tw e g o  
ca ; j e s t t o  w ie lk i  i o z d o b n y  b u d y n e k .  T w ó j  oj 
c iec  b y ł  z aw sze  z a c n y m ,  p r a w y m  c z ło w ie k ie m ,  
ż a d e u  p o d iy  u c z y n e k  n ie  p l a m i ł  j e g o  c z o ła ;  
lecz  c z e m u ż to  d rzy sz  W o e U e ?  N a l e w e —  d ó m  
m e g o  o jc a ;  w sz y s tk o  t a m  je s z c z e  w e  ś u i e ;  m ó j  
o jc iec  b o w ie m  je s t t o  j u ż  s ta ry  c z ło w ie k  , za  
k tó r e g o  j a  t e r a z  m a m  p ra c o w a ć ,  a m n i e  d z is ia j  
do  n ic z e g o  o c h o ta  j u ż  u ie  b ie r z e . . .  \V p o ś r o d ­
k u  , w idać  d ó m  i u n y ,  t r z e c i  — .^ t a m  m i e s z k a  
n ie s z c z ę ś c i e  l w styd  I h a ń b a !*

»May n a l a !....«
• P o w ie d z  m i ,  W o e k u ,  ua  j a k ą  k a r ę  z a s łu ż y ł  

c z ło w ie k ,  k tó r y  z ł a m a ł  n a jś w ię ts z e  ś lu b y ,  k tó r y  
zo s ta ł  z tą  m y ś lą  z i ę c i e m  s t a r e g o  o jca  , ab y  go  
w ra z  z c ó rk ą  do  u a js ro ż sz e j  p r z y w ió d ł  r o z p a c z y ?  
P o w ie d z  s a m ,  czy ou  n ie  w a r t  ab y  go  w szy scy  
lu d z i e  p r z e k l ę l i ,  a  j e d e u  z ty c h  lu d z i ' ,  w z ią ł  
k rw a w ą  z e m s t ę  na  niir.  ?*

»Cóż p rz c z to  m y ś l i s z ? *  p r z e m ó w i ł  W o e k  
z d r ż e n i e m .

• Z r o z u m i a ł e ś  m i ę  , u ik c z e m u y  ; w iesz  t e r a z ,  
iż M ay ńa l  z o s ta ł  m ś c i c i e l e m  L i i i ; d o t r z y m a  o u  
l e p i e j  p rz y s ię g i  n iż  ty swojej., a  o n  z a p rz y s ią g ł ,  
iż u ie  n jd z ie s z  z tąd  z życiem.®

•C h c e sz  m i ę  w ię c  z a m o r d o w a ć  ?* k r z y k n ą ł  
W o e k  w p rz e s t r a c h u

• N i e ,  a le  m u s is z  w a lc z y ć  ze m n ą .  O to  są  
p is to le ty .  S ta n i e m y  n a p r z e c iw  so b ie  na s a m y m  
b r z e g u  p r z e p a ś c i ; d a m y  r a z e m  o g n ia  do s i e b i e ;  
k tó r y  z nas p o l e g n i e ,  s o a d n ie  t a m  w  tę  p r z e ­
p a ś ć ,  a  fa le  N id u  p o c h ł o n ą  o f ia rę  i t a j e m n i c e  
zem s ty .*

•M ay n a lu  1*
•A n i  s łow a .  W y b i e r z  so b ie  p is to l e t .  O b a d w a  

są u a b i t e .  O d s tą p m y  n a  p ię tn a ś c i e  k ro k ó w .  —  
B ie rz  I*

W o e k  p o ło ż y ł  r ę k ę  na c z o le ,  n a  k t ó r e  j u ż  
z im n y  po i  w y s tą p i ł .  L e c z  to  w z r u s z e n ie  t r w a ł o  
ty lk o  p r z e z  c h w i lę .  P o r w a ł  p i s to l e t  i s t a u ą ł .  Oba* 
r z u c i l i  p r z e l o t n y m  w z r o k i e m  p o  so b ie .  W  o c z a c h  
W o e k a  p a ła ły  g u ie w  i n ie n a w iś ć .  M ay n a l  b y ł
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z u p e l u i c  s p o k o j n y m ,  w  p r z e k o n a n i u ,  iż p e ł n i  
o L o w ią z e k ,  i za  d o b r ą  s p r a w ę  ży c ie  s w o je  p o ­
św ięca .

K pall*  w y r z e k ł  M a j  nal.
O b a  s t rza ły  b ły s n ę ły .  G d y  j u ż  d y m  osiad ł,  

s ta ł  May n a l  j e s z c z e  n a s w o j e m  m ie j s c u .  P o  W o e k u  
a i c  n ic  z o s t a ł o ,  ty łko  d r o b n y  ś lad  k r w i  c z e r ­
w i e n i ł  k r a w ę d ź  p rz e p a ś c i .  M ay na ł  p r z e c h y l i ł  s ię  
i s p o j r z a ł  w p r ą d  r z e k i  ; t a m  z d a ło  m u  s ię  j a k ­
b y  w j e d n e m  m i e j s c u  f a l e  N id u  p r z y b r a ły  cze r -  
wro n ia w a  b a r w ę  n a  c h w i le .O O t , 8

N a z a ju t r z  d o w ie d z ie l i  s ię  w szyscy  o ś m ie rc i  
W o e k a .  W o d a  w y r z u c i ł a  c ia ło  j e g o .  B y ło to  sa ­
m o b ó j s t w o  l u b  p o j e d y n e k ,  t a k  s ię  wszyscy d o ­
m y ś la l i  , gd yż  w j e d n e j  r ę c e  t r z y m a ł  j e s z c z e  
u j ę t y  p is to le t .  G w a ł to w n ą  ś m i e r ć  j e g o  p o c z y ­
ta l i  w szyscy za  k a r ę  n ie b io s ,  a  w s z y s tk ie  m a t k i ,  
d o m y ś la j ą c  s ię  p r z y c z y n y ,  m o d l i ł y  8j e  za z a ­
b ó jc ę ,  c h o c ia ż  n ie  w ie d z ie l i  k to  by ł  te n ,  co go 
za l  i ł .

ł \  k i lk a  ty g o d n i  po l e m  z d a r z e n i u  p o sz ła  
p i ę k n a  L i i  za M ay n a la .  T ą  razą  n ie  o b c h o d z o ­
no  r a d n y c h  z a r ę c z y n ,  an i  k a z a n o  z a rę c z o n y m  
c z e k a ć  p ó ł  r o k u  do w ese la .  —

S z y b k o  u la ty w a ły  m ie s i ą c e ,  aż  w re s z c ie  n a d ­
sz e d ł  d z ie ń  , w  k t ó r y m  n ie s z c z ę ś l iw a  k o b ie ta  
p r z y c i s k a j ą c  n o w o n a r o d z o n e g o  syna  do ło n a .  z a ­
p o m n i a ł a  w s z y s tk ic h  d o z n a n y c h  c i e r p i e ń .  L e c z  
b y ł o l o j u ż  o s t a tn i e m  w y s i l e n ie m  n a tu ry ,  o s ta tn ią  
r a d o ś c ią  m a tk i  I Z a c z ę ła  s ł a b n ą ć  w i e c z n i e  — . 
p r z y c i s n ę ł a  m ę ż a  do s e r e a  a w  j e j  o s t a tn i m  p o ­
c a ł u n k u  , z d a ła  s ię  c a ła  j e j  d n s z a  u la ty w ać .  
M a y n a l  s ta ł  tu ż  p r z y  n ie j  ; p o d a ła  m u  d z ie c k o  ; 
on  p o c a ło w a ł  j e  w  c z o ło ,  a c i c h a ,  g o rą c a  łza  
s to c z y ła  m u  s ię  po l i c u .

»Badź zd ró w l«  r z e k ł a  z c z u ło ś c ią  , w p a t r z o n a  
w  oczy m ę ż a .  » B |d ź  z d ró w  M a y n a lu .  Z a s ł u ­
ży łe ś  na  w ię k s z e  s z c zę śc i . '  i n a  wńęcej m i ło ś c i ,  
n i ż  ci dać  m o g ł a t r  I P r z y j m  tę  o s ta tn ią  w d z ię ­
c z n o ś ć ;  u c z y n i ł e ś  m i  ś m i e r ć  m o j e  s p o k o jn ą  i 
ł a g o d n ą .  P o le c a m  ci m e g o  syna .  Z o s t a w ia m  ci 
w  n i m  p o ło w ę  d n sz y  m o jć j .  N ie c h a j  ci b ę d z ie  
d r o g i m  j a k o  p a m i ą t k a  p o  m n i e .  A t e r a z , po- 
duj m i  r ę k ę ,  m ó j  d ro g i  p r z y ja c ie lu .  B ą d ź  z d ró w !  
Z e g n a m  c ię  —  I Z e g n a m  I« T o  w y m ó w iw sz y  
s k ł o n i ł a  g ło w ę  n a  p ie r s i  M a y n a l a —  i p r z e s t a ł a  
j u ż  żyć  —  i c ie r p ie ć  ; le c z  b o le ś ć  M ay n a la  —  
t r w a ł a  p rz e z  c a le  ż y c ie I

-----------W |« I T » -------------

Przechadzka na wyspie Ceylon.
W  o p is ie  w yspy  C ey lon  p r z e z  k a p i t a n a  C a m p ­

b e l l ,  o p o w ia d a  p e w ie n  ż o ł n i e r z ,  i m i e n i e m  T o ­
m a s z  J o n e s ,  w  n a s t ę p u ją c y  sp o s ó b  sw o ję  p iz e -  
c h a d z k ę  p o  te j ż e  w y s p ie :

r j e d n e g o  r a z u ,  w i e c z o r e m ,  b y ło  n ie b o  tak

p o g o d n e ,  p o w ie t r z e  lak  m i ło  o iz e ź w ia ją c e ,  ż e m  
s ię  n ie  m ó g ł  o p rz e ć  p o k u s i e ,  p r z e j ś ć  s ię  s a m n a -  
s a m  d ro g ą  w io d ą c ą  k u  T r i n k o m a l i .  Z a l e d w i e m  
u s z e d ł  sto  k ro k ó w ,  p o s t r z e g ł e m  n a  d rz e w ie  p i ę ­
k n e g o  p a w ia  i r z u c i ł e m  n a ń  k a m i e n i e m ;  p a w  
u le c i a ł  a j a  p o b i e g ł e m  za  n i m ;  d o p ić r o  g d y m  
to d a r e m n e  p o lo w a n ie  z a n ie c h a ł ,  u j r z a ł e m  z w ie l ­
k i m  p r z e s t r a c h e m . ż e m  z m y l i ł  d ro g ę .  W y la ­
z ł e m  w ięc  n a  d r z e w o ,  ab y  p o d ł u g  s ło ń c a  r o z ­
p o z n a ć ,  w  k tó r ą  m i  s t r o n ę  iść  w y p ad a ło .  S k ó ­
r o m  się  z - o r y j e n t o w a ł , z l a z ł e m  p o s p i e s z n ie  
z d r z e w a  i z a c z ą ł e m  b ić d z  w  k i e r u n k u  k u  n a ­
sz e j  o sa d z ie .  N ie  d łu g o  t r w a ł o ,  aż oto n a g le  
s t a n ą ł  p r z e d e  m n ą  s ł o ń  o lb r z y m i  , b i j ą c y  s ie  
s z ć r o k ie m i  n sz y in a  po  g ło w ie ,  i w y m a c h u ją c y  
na w szy s tk ie  b o k i  sw o ją  d łu g ą ,  n i c z e m  n ie  za ­
t r u d n i o n ą  t r ą b ą .  N :c p o z o s ta w a ło  m i  n ic  i n n e ­
go , j a k  ty lk o  u s t ą p ić  z d ro g i  tak  p r z e m o ż n e m u  
p a n a .  i b ie g  m ó j  w  b o k  sk ie row ać .

s T y m c z a s e m  n oc  z a p a d ł a ;  n ie  m o g ą c  p r z e d  
s o b ą  w id z ie ć  d a le j  j a k  ty lk o  n a  k i l k a  k ro k ó w ,  za- 
t r z j 'm a l e m  się  n a  c h w i lę  w n ie p e w n o ś c i  co 
czy n ić  d a l e j , i s t a ł e m  j a k  do z ie m i  p r z y ­
k u ty .  Aż oto n a g le  z a s ły s z a ł e m  tu z  k o ło  s i e b ie  
c ię ż k ie  s t ą p a n ie  s ł o n i a ,  i n ie  m y ś lą c  j u ż  w ię ­
c e j ,  u ie w ie d z ą c  w ca le  d o k ą d ,  p o c z ą ł e m  co s i ł  
u c ie k a ć .  A le  c z e m  d a le j  b i e g ł e m  l e m  w ię k s z a  
prY.Cjtnowała m i ę  t rw o g a  i t e m  g ł ę b i e j  w  las 
s ię  z b ł ą k a ł e m .  N a r e s z c i e ,  o s ła b io n y  n a  s i ła ch ,  
w y la z łe m  n a  d r z e w o ,  ab y  t a m  n o c  p rz e p ę d z i ć .  
U s i a d ł e m  b y ł  w ła ś n ie  p o m i ę d z y  d w o m a  k o n a ­
r a m i ,  gdy  k s ięż y c  w ze jsz e d ł .  W k r ó t c e  u c i c h ł  
z u p e ł n i e  ów  sz e le s t ,  k tó r y  m i ę  ta k ie g o  s t r a c h u  
n a b a w i ł ,  i zd a ło  m i  s ię  j a k o b y m  w d a li  sk a ły  
k u r u n g a l s k i e  p o s t rz e g a ł .  Z l a z ł e m  z n o w u  na  
z ie m ię  i p u ś c i ł e m  się  d a le j  w d ro g ę .  J e d n a k  
p o  n i e s p e łn a  g o d z i n i e , b y ł e m  p o w tó r n i e  z m u ­
szony  u c ie c  n a  d rz e w o .  T a  raza  w z i ą ł e m  k u* C C C
o b r o n ie  o g r o m n y  k o s t u r  z s o b ą ,  na  p r z y p a d e k  
g d y b y m  m i a ł  b y ć  p r z e z  n ie d ź w ie d z i  o p a d n ię -  
ty m ,  . i t ó ry c h  j a k  p o w ia d a n o ,  m i a ło  b y ć  w ty m  
le s ie  b e z  l i k u .

» T a  n o c  b y ła  d la  m n i e  o k r o p n a ,  n ie  m a ją c a  
k o ń c a I  N ie  ś m i a ł e m  z m r u ż y ć  o k a ,  gd yż  w i­
d z i a ł e m  k i l k a  s ło n i  i c a łe  c ze red y  in n y c h  
d z ik ic h  ź w ie r z ą t  p r z e c ią g a ją c e  p o d e  m n ą .

» W  k o ń c u ,  gdy j u ż  św itać  z a c z ę ł o ,  z l a z ł e m  
c o p r ę d z e j  z d r z e w a  i z w r ó c i ł e m  się k u  s k a ł o m  
k u r u n g a l s k i m ,  k tó r e  z d rz e w a  w id z ia ł e m ,  a do 
k tó r y c h ,  p o d ł u g  m o j e g o  w y rach o w a n ia ,  za k i l k a  
g o d z in  do jść  m o g ł e m .  Na m o j e  n ie s z c z ę śc ie  
s k ry ły  m i  j e  p r z e d  o c zy m a  w y so k ie  k r z a k i  b o ­
r u ,  i z a c z ą ł e m  z u o w u  b łą d z ić .  P r a w ie  n a ­
p o i  o m d l a ły  i j u ż  g ł o d e m  z m o r z o n y ,  u s i a d ł e m  
na p n i u  ja k ie g o ś  o b u m a r ł e g o  d r z e w a ,  i p o g r ą ­
ż y ł e m  się  w p o n u r y c h  m y ś l a c h , g d y  o to  n a g le
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o g r o m n y  w aż,  m a ja c y ,  j a k b y  o k u la r y ,  c z a r n ą  ob 
w ó d k ę  w o k o ło  szyi , s p i ą ł  sir: g r o ź n ie  p r z e d e  
m n a : b y ł t o  ó w  s i r a s z n y  w ą ż  zw an y  C o b ra  d e  
C ap e l lo .  G w a ł to w n e  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  p ow »ó- 
c i ło  m i  s i ły ;  u c i e k ł e m  s p i e s z n i e  co m i a ł e m  
d u c h u ,  l e c z  p o  d ro d z e  z d y b y w a łe m  je s z c z e  
w ie le  w ę ż ó w  w s z e lk i e g o  r o d z a j u  i k o lo r u .  P r z e ­
s k a k u j ą c  s t a r e  p n ia k i ,  w z d r y g a ł e m  s ię  co c h w i la  
n a  tę  m y ś l  s a r n ę ,  ż e  m o g ę  k i e d y k o l w i e k  j e d n o  
z t y c h  s t r a s z n y c h  z w ie r z ą t  n a d e p ta ć .

» T a  n ie s z c z ę s n a  u c ie c z k a  z a p ro w a d z i ł a  m i ę  
p r z e c i e ż  n a  b r z e g  ja k ie j ś  r z e k i ,  g d z ie  m o g ł e m  
t r a w ią c e  m i ę  p r a g n i e n ie  u g as ić .  P o k r z e p iw s z y  
c o k o lw ie k  s iły  m o j e , p o s t a n o w i ł e n  iść d a lć ,  
w z d ł u ż  b r z e g u  r z e k i ,  p o c ie s z a ją c  s ię  n a d z ie ją ,  
iż  t y m  s p o s o b e m  w k r ó tc e  do  j a k i e g o  z a m i e ­
s z k a n e g o  m i e j s c a  p r z j  b ę d ę .  S z e d ł e m  w ię c  s p o ­
k o j n i e  w  c ie n iu  d r z e w  o g r o m n y c h ,  gdy  j a k i ś  
d z iw n y  h a ł a s  p o w s ta ł  n a d e  m n ą  i z m u s i ł  m i ę  
w  g ó r ę  s p o j r z e ć .  P o s t r z e g ł e m  c z e r e d ę  m a ł p ,  
k t ó r e  m i ę  w y sz y d z a ły .  R z u c i ł e m  n a  n i c h  k a ­
m i e n i e m .  a o n e  w o d w e t  z a c z ę ły  c isk a ć  za m n ą  
p i ę k n e m i  k o k o s o w e m i  o r z e c h a m i ,  k t ó r e  j a  c h c i ­
w ie  o t w i e r a ł e m  i j a d ł e m  z p o ż ąd l iw o śc ią

^ T y m c z a s e m  j e d n a k , za  k a ż d y m  d a ls z y m  
k r o k i e m ,  s t a w a ła  s ię  l e ś n a  p u s t y n ia  c o ra z  d z ik ­
sz ą .  Gdy się j u ż  z m i e r z c h ł o ,  u s a d o w i ł e m  s ię  
z n o w u  p o m i ę d z y  g a łę z ia m i  w ie lk i e g o  d rz e w a ,  
n i e ś m i ą c  w s z a k ż e  z a m k n ą ć  i te r a z  o c z u , gdy ż  
s ię  sp a ść  n a  z i e m i ę  l ę k a ł e m .  P r z y t ć m  p r z e ­
m o k ł e m  ro s ą  aż  do n i t k i  i  t r z ą s ł e m  s ię  c a ły  
od  z im n a .  Z r e s z t ą  j a k ż e  b y ło  z le ź ć  n a  d ó ł ,  
gdy  p u de  m n ą  w id z i a ł e m  n i e u s t a n n i e  p r z e ­
c h o d z ą c e  s ło n ie ,  k t ó r e  s z ły  p ić  do  r z e k i ,  i t ł y -  
s z a ł e m  z e w sz ą d  ry k  i w ycie  d r a p i e ż n y c h  z w ie r z ą t .

s N a z a ju t r z  r a n o  b y ł e m  je s z c z e  b a r d z i e j  z n u ­
ż o n y  i w s z e lk a  j u ż  o d w a g a  m i ę  o d s t ą p i ł a  ; z t e m -  
W a z y s tk iem  s z e d ł e m  w c ią ż  n a p r z ó d  , t r z y m a j ą c  
s ię  p r a w e g o  b r z e g u  rz e k i .  R o s n ą c a  p o n a d  b r z e ­
g i e m  g ę s t w i n a ,  z m u s z a ł a  m i ę  c zę s to  b r o d z i ć  
w o d ą ,  k tó r a  n a  s z czę śc ie  b y ł a  w  te j  p o r z e  r o l t a  
dość  p ły tk a .  O k o ło  p o ł u d n i a  u c z u ł e m  s ię  ta k  
z t r u d z o n y m ,  iż  u s ia d łs z y  n a  w z g ó r z u  z ie lo n ą  
m u r a w ą  o k r y t e m ,  m o c n o  z a s n ą ł e m .  B y ła  m o ż e  
p i ą t a  g o d z in a  g d y m  s ię  o b u d z i ł  i w  d a ls zą  p u ­
ś c i ł  d ro g ę .  N ie  w ię c e j  j a k  n a  4 0  k r o k ó w  od  
m ie js c a ,  g d z ie  s p o c z y w a łe m ,  p o s t r z e g ł e m  ś w ie ­
ż e  t r o p y  tyg ry sa .  N a t e n  w id o k  z a d r ż a ł e m  z p r z e ­
s t r a c h u  i u k l ę k n ą w s z y  p o d z i ę k o w a ł e m  B o g u  za 
j e g o  n a jw y ższą ,  t a k  w id o c z n ą  o p i e k ę .

ł N i e b a w e . n  j e d n a k  o z w a ł  s ię  g łó d  n a  n o w o ,  
a  c a ły  m ó j  z asób  k o k o s o w y c h  o r z e c h ó w ,  k tó r e  
z  s o b ą  d ź w ig a łe m ,  b y ł  j u ż  z p o t r z e b o w a n y .  T o  
z n i e w o l i ł o  m i ę  z ro b ić  m a ł e  z b o c z e n i e  w g łą b  
l a s u  , g d z ie  z n o w u  p r z y d y b a ł e m  m a ł p y  , k t ó r e  
m i  ze  z ło śc i  n o w y c h  n a rz u c a ły  o r z e c h ó w .  P o d ­

czas s n u  m e g o ,  s p r a w i ł  m i  b y ł  s k w a r  s ło ń c a  
m o c n y  b ó l  g łow y ,  i z a c z a ł e m  s ię  n a p a d u  f e b r y  
l ę k a ć .  N a t a r ł e m  so b ie  s k r o n i e  z im n ą  w odą ,  
z j a d ł e m  k i l k a  o r z e c h ó w ,  z a o p a t r z y ł e m  s ię  l i  a* 
n a m i  i w y l a z ł e m  n a  d rz e w o ,  do k t ó r e g o  za  p o ­
m o c ą  l i a n ó w  m u u n o  s ię  p r z y w i ą z a ł e m .  A le  i t a  
n o c ,  j a k  i p o p r z e d n ia ,  b y ła  r ó w n ie  n i e s p o k o j n a - 
ry k  d z ik i c h  z w ie rz ą t ,  o baw a  aby  m n i e  n ie d ź w ie ­
d z ic  n a  d r z e w ie  n i e  z w ie t r z y ły  , o s t r e  pow -e^rze  
n o c n e  i m r o ź n a  rosa ,  n i e  d a ły  m i  an i  na  c h w ilo  
zasn ąć .

r Z ł a ż ą c  nad  r a n k i e m  z d r z e w a , b y ł e m  j a k  
sk o s tn ia ły  od z im n a ;  c i e p ł e  j e d n a k  p r o m i e n i e  
s ł o ń c a  o g rz a ły  m - ę  n a n o w o  i n i e c z u ł e m  ju® 
b o l u  g ło w y .  R o z t ł u k ł e m  p o z o s t a łe  m i  j e s z c z e  
o r z e c h y  , z j a d ł e m  k i l k a  z i a r e n  , a  r e s z t ę  s c h o ­
w a ł e m  s t a r a n n ie  do  k ie s z e n i .  W r a c a j ą c  n a z a J  
do r z e k i , od  k tó r e j  w c z o ra j  w ie c z ó r  n ie c o  s ig  
o d d a l i ł e m ,  p o s t r z e g ł e m  t rz y  s ł o n i e ,  d w a  s t a r e  
a j e d n e g o  m ł o d e g o ,  p a s ą c y c h  s ię  p o d  d rz e w a m i .  
S k o r o  m i ę  m ło d y  u j r z a ł ,  p o b i e g ł  n a ty c h m ia s t  
do  s t a r y c h , j a k g d y b y  i m  c h c i a ł  d o n ie ś ć  o m e j  
b y tn o ś c i ,  a p o t e m  z w r ó c i ł  s ię  p r o s to  k u  m n i e .  
Z a c z ą ł e m  u c i e k a ć ,  s p o d z ie w a ją c  s ię  z n a le ź ć  
g d z ie  d r z e w o ,  n a  k t ó r e  b ę d ę  m ó g ł  s ię  s c h r o ­
n i ć ;  a l e  n i e s t e t y ,  n i e  b y ło  ż a d n e g o  d rz e w a  p o  
d r o d z e , l t tó r e g ó b y  g a łę z ie  z w isa ły  ta k  n i z k o ,  
i ż b y m  i c h  m ó g ł  b y ł  d o s ię g n ą ć .  N a g le  u t k n ą ­
ł e m  o coś, i p a d ł e m  n a  z i e m ię .  M ó j  n i e p r z y ­
j a c i e l  b y ł  t u ż  za  m n ą .  P r z y b i e g ł s z y  j u ż  do 
m i e j s c a  g d z ie  l e ż a ł e m , c o f n ą ł  s ię  z p r z e s t r a ­
c h e m  o k i l k a  k r o k ó w ,  l e c z  p o t e m  z b l i ż y ł  s ig  
z n o w u  d o  m n i e .  O m a c a ł  m i ę  sw o ją  t r ą b ą ,  o w ą-  
c h a ł  n a o k o ł o , a  w r e s z c i e  o b r ó c i ł  m n ą  k i l k a  
razy  n a  z ie m i .  O c z e k i w a ł e m  co c h w i la ,  ż e  z n u ­
d z o n y  n a k o n i e c  tą  i g r a s z k ą ,  s t r a t u j e  m i ę  n a  
ś m ie r ć ,  a p o t e m  p o d r z u c i  j e s z c z e  w  g ó rę .  W i d z ą c  
w s z a k ż e  iż  o b a  s t a r e  s ł o n i e  n ie in ia ły  w c a le  
o c h o ty  p o d z ie l a ć  ig r a s z k i  s w o je g o  s y n k a  l u b  
sw e g o  m ł o d e g o  p r z y j a c i e l a , i p a s r y  s ię  w c ią ż  
s p o k o j n i e , p o w z i ą ł e m  ś m i a ł e  p o s t a n o w ie n ie  ~ 
z e r w a ł e m  s ię  n a g le  n a  n o g i  i k r z y k n ą ł e m  co  
m i  s n  s ta ło .  M ó j n i e b e z p ie c z n y  to w a rz y s z  u c i e k ł  
n a ty c h m ia s t  z e  s t r a c h u ,  l e c z  m r u k n ą ł  coś d o  
s t a ry c h ,  a te r a z  w szyscy  t r z e j  r u s z y h  r a z e m  k u  
m n i e ,  ł a m i ą c  i g r u c h o c ą c  w s z y s tk ie  k r z a k i  i  
m ł o d e  d r z e w k a  p o  d ro d z e .  B o ja ż ń  d o d a ła  m i  
s k r z y d e ł ;  u s z e d ł e m  s z c z ę ś l iw ie  p r z e d  n i e m i ,  i  
w r ó c i ł e m  z n o w u  n a  m i e j s c e ,  g d z ie  m i  W czora j 
w ie c z ó r  m a ł p y  o r z e c h ó w  n a r z u c a ł y ;  p o c z e n a  
w y la z ł e m  n a  d r z e w o  v a b y  w y tc h n ą ć  c o k o lw ie k .  
Z g u b iw s z y  w  u c ie c z c e  p r z e d  z ło n ia m i  s u r d u t  
w ra z  z z a p a s e m  o r z e c h ó w , u z b i e r a ł e m  s o b ie  
n o w y c h  owoców , k t ó r e  l e ż a ły  w k o ło  n a  z i e m i ,  
i u d a ł e m  s ię  w  d a lszą  d r o g ę  z  m o c n ć m  p o s t a ­
n o w ie n ie m  , n i e  o p u s z c z a ć  j u ż  w ię c e j  p r z e w o -
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duiczących mi brzegów rzeki. Nad w.cczór napotku- 
iem z wielką radością drzewa dzambowe , które b y ły  
pizepy»znćm i dojrzałymi owocami obryte; jestto  ro­
dzaj czerwonych i białych jabłek, mających we środ­
ku ziarnka , które są podobne do kasztanów. Rad- 
bym b y ł  chętnie upiekł sobie kilka tych jab łek ,  ale 
zkąd£e b y ło  wziąć ognia 1 Dobrze jednak posilony , i 
wyLorny zapas o w o có w  -i sobą .unosząc, przyspieszy­
łem kroku, gdyz noc juź nadchodziła ... .*

Kilka jeszcze dni u p łynę ło  , zanim nasz dzielny J o ­
nes odszukał wreszcie drogę. Przez ten czas ży w i ł  się 
orzechami a nocował na drzewach. W  końcu znalazł 
drzewo, na którćm mógł nawet spać i nkryć się przed 
rosą. Mimo to jednak, trudy i niedostaok wyczerpały  
do tego stopnia jego »wętlone siły-  i i  dostał gorączki. 
Jednego poranku znalazł ubitą ścieżkę i wpółzwietrza-  
łego  ju£ człowieka, który padł zapewne ofiarą podobnej 
nieostrożności. Jones zdjął suknie z trupr; l ic z  w y .  

jfT^ńczone s i ły  nie dozwoli ły  mu już iść dalćj. Padł  
^ S p ó ł  martwy pod drzew em , na htóre daremnie w y -  

łeźć  b y ł  us iłował.  Tu przydybało go grono krajow­
có w  z Radni. A ze nie b y ł  wstanie utrzymać się na 
nogach , przeto zanieśli go ci dobrzy ludzie óo Kuru-  
nagalla. gdzie miano najtroskliwsze staranie około  nie­
go. Kamraci jego szukali go byli od kilku dni po 
wszystkich stronach w yspy  i miel' go juz za zgubio­
nego. Długo trwało, nil", przyszedł do siebie. Lękano 
s ię  zrazu aby nie dostał pomieszania; lecz starapne 
pie lęgnow anie ,  uzdrowiło go wkrótce zupełnie na ciele  
i ne duszy. —

  ........

W IAD O M O ŚC I L IT E R A C K IE - 
Z e L w o w a :  Tygodnika rolniczo - przemystoipegu pod 

redukcyją T. W . K o c h a ń s k i e g o ,  wyszedł nr. 401} 
i obejmnje: 1) Jeszcze s ło w o  o  zadarnieniu piasków  
kostrzewą owczą ffestuca orinuj- 2) Niektóre uwagi 
nad nawożeniem roli popiołem . 3) Przepis robienia 
sera parmazańskiego. 4) O żywych płotach i różnych  
u£ytków s  krzewów ua ten cel użytych. 5) O uregu­
lowaniu handlu w ołow ego  galicyjskiego (nadesłano  
z Wie'dnia). 6)  Rnporta handlowe od ś .  do U .  l isto­
pada r. b. Targ na w o ły .  Cena zboka we Lwowie.  
Z bocheńskiego. Z Tarnowskiego. Z Odessy. Z Gdańska. 
7)  Posada dla oficy[alistyv

H r a b i n a  M o r s k a  na  a n g i e l s k o  - z a g r a n i ­
c z n y m  k l u b i e  w  L o n d y n i e .  Kn£dy majętniejszy  
Anglik trawi większą część swego życia na klubie , uo 
którego jest wpisanym, co zwykle dzieje się przez za­
lecenie którego z członków tego klubu i przez wku­
pienie  roczną daniną, czasem bardzo znaczną. Tam  
znajdzie najprzyjemniejsze zabawy, bibliiotokę, zurnale 
i gazety z całego św iata ,  które dla Anglików najpo­
trzebniejszym są £ywiołem . Dotąd nikt z o b c y c h ,  to 
jest nie .Anglik, nie mógł być za członka któregokol­
wiek klubu wpisanym: ale w tym roku powstał nowy  
klub pod nazwiskiem »Angielsko - zag^uniczny Instytutu, 
o którego otworzenia tak -ię wyraża Morning Herald 
z d. 5. sierpnia r. b . : yPierwsze posiedzenie anginlsko- 
zagranicznego instytutu skończyło się dnia 1. b. m. 
na świetnym i licznym wieczorze. Z uderzeniem go­
dziny 9te'j napełn iły  się pokoje dla towarzystwa prze­
znaczone zgromadzeniem około 309 o só b ,  dam i pa­
nów, członków i gości zaproszonych, wszyscy  w w y ­
twornych ubiorach. Widzieć tam mógłeś wielu zagra­
nicznych panów, niektórzy w swoim narodowym ubio-

rzc : szczególnie ściągnął na siebie uwagę m łody Gre-  
czyn syryjski z Libanu , i bardzo piękny młodzieniec  
z Nowćj Zelandyi , kiórego piękna postać i malowni­
czy  ubiór bardzo zajęły towarzystwo. — Pom iędzy  
znakomitymi gośćmi instytutu, wymieniona jest tak£e 
hrabina Morsha, która obejrzawszy z wielką uwagą 
ca ły  zakład, wyraziła się z pochwałą a planie i z a ­
miarze tegoż instytntu, oświadczając chęć przyczynie­
nia się z swej strony. Hrabina w podeszłym juz wie-  
ku, cieszy się jak najlepsze'm zarowiem: zwidzą ona 
teraz Angliję ,  mieszka w hotelu M iw o rta , ogląda co -  
dzicńnie pa łace ,  ogrody galeryje królewskiej familii, 
jakolez najznakomitsze partykularne. Ma ona swoje  
dobra w państwie auitryjackiem w  Galicyi.  hrabina  
ofiarowała dla biblioteki instytutu juko pamiątkę ewo  
ich odwidzin i dowód swego zadowolenia z crzrdzcnia  
tego zakładu —  przepyszne dzieło w jeduym tomie,  
z własflSoręcznćrai rysunkami uwege mieszkania, ogrodu  
i bu dyn ków ,  z dodatkiem bukietów najpiękniejszych  
kwiatów z natury zdjętych i podług czasu kwitnienia 
następnie umieszczonych. Dołączyła do tego daru tak­
że krótką rozprawę, zawie-ająrą myśli w ogólności o 
ozdobie i budownictwie wiejskiem. T o  dzieło by ło  
umieszczone na stole w sali zgromadzenia i bardzo p o ­
chwalane. e- Prezes tego instytutu lord J. S. Bucking- 
ham, w liście pisanym do hrabiny Morskiej pod dniem 
25- lipca 1844, wynurzył w wyrazach pełnych czci i 
uszanowania podsiękowanie za darowane dzieło,  i p o ­
chwałę onegoź ; zarazem zaprosił tę hrabinę z jćj to ­
warzyszami pourozy na ostatni wieczór w tćj porze  
roku, dodając, iz dar jej jest wysoko cenionym i bę ­
dzie pamiątką w rocznikach tego towarzystwa.* ■—• Nie  
możemy tu pominąć, iz wiadomość tę umieściło także 
pismo wićdeńskie xW iener Zeitschrlft fu r Kunst, L itera­
tur, Thenler vnd M odekj jako udzieloną mu od jednego  
z celniejszych korespondentów z Londynu. W  te'm 
piśmie zuajdujemy powtórzenie t e g o ,  cośmy tu p o ­
w iedzie l i ,  z małćmi wszak£e odmianami, jeszcze  wię­
ksze pochwały  dla hrabiny Moiskiej niz a ty tu ł  ga­
zety angielskiej zawierające'mi. Pomicniony korespon- 
dent z Londynu dodaje, iz go jeden t  Anglików pytab, 
czyli nieureckie damy są co do szlachetności chara­
kteru do tćj hrabiny podobnemi. Nie udzielamy tu ca ­
łego tłumaczenia, bo pismo tc w kraju naszym łatwo  
mozga czytać : zaszła w nie'm tylko mała pomyłka  
druku, przy wymienieniu lat hrabiny Morskićj. U m ys ł  
tej damy jest zaiste pełen świćzości,  serce jćj w m ło­
dości szlachetnych uczu ć ,  i gdzie tylko nadarzy się 
sposobność Coś korzystnego dla ogółu zdziałać,  nieść  
pomoc cierpiącym lub potrzebnym, tam z ogniem mło- 
u3sci szlachetną wyciąga dłoń i niesie ratunek. Daj 
B o że ,  aby ta czcigodnj p a n i ,  lata życia sw o je g o ,  j e ­
szcze raz od lat poinvłnę w y rażon ych ,  rnchow&ła!. O.

K s i ą ż ę  J o i n v i l l e  i >u n e s t y j u .  G właściwym  
powodzie  do niespodzianćj amnestyi,  jaką król Ludwik 
Filip przed niedawnym czasem o g ło s i ł ,  opowiada ka­
pitan Touchard, adiutant księcia Joinyille, następujące  
blizsze szczegóły- G dy ksią£ę Joinyille  przybył z Ka- 
dyxu do Pary£a, udał się bez zwłoki do St. Clond,  
gdzie hról,  który tak rzadko wzruszonym się okazuje, 
rzucił się w  jego objęcia  i przez długi cza» go w mil­
czeniu do swoićj , rodzicielską dumą bijącćj piersi 
przyciskał. Potćm patrzył nań długo z niewymowną  
roskoszą i rzekł: nM onsieur! Je  suta tres content de vous. 
tres contenl de mon fiis! •— Joineille;« dodał wreszcie  
z uśmiechem, iDrmaades ce que tu v e u x , je  te n e e o r -  
dera i.t (Jestem zadowolony z ciebie, bardzo zadowo­
lony  z mojego synal Joinrille-, zadaj co chcesz, zrobię 
wszystko dla ciebie.)* Z podziękowaniem odpowiedział



książę, iż ma istotnie jedną prośbę, którą dopiero ju­
tro oj co przed łoży;  pragnie jednak aby mu nie była  
odmówioną. nTu as ma parole! (Daję ci s łow o I)« o d ­
rzekł król ściskająjąc go za rękę. Nazajutrz rano, pod­
czas gdy królewska rodzina przy śniadaniu Dawiła, 
wszedł książę Joinville z papierem w ręku; pracował  
przez całą noc, u ło ż y ł  rozporządzenie i mnestyi z wszel 
kierai potrzebnymi dodatnami, załączy ł  spis wszystkich  
politycznych  w ięźn iów z wymienieniem p o w o d ó w  uła­
skawiających , i podał to wszystko kró low i, mówiąc : 
v V o ila ,ś ire l mademande. (O to jest,  królu, moja prośba!)*  
Król odczytał rozporządzenie ,  przeglądnął papiery, 
spojrzał z radości - na syna i rzekł: x>C’est óten, mon 
fils, c'est Hen, mais il fau t que je  jmrle orec mes ministres. 
(Dobrze,  dobrze, mój syn u;  lecz wprzód muszę mówić  
z ministrami.)* —  Nato k r ó lo w a , która od dawna 
jest  matką wszystkich cierpiących i nieszczęśliwych,  
uścisnąwszy syna serdecznie za rękę, z zrócilit się z tąż 
samą prośbą do męża, i wszystkie księżniczki o to c zy ły  
sędziwego króla: sP ardonnez.'« (Przebacz I) błagano go 
jednogłośnie.  Z trudnością ukrył Ludwih Filip wzru­
szenie, jakie go w tdj chwili opanowało ,  i oświadczył,  
iż musi wprzódy naradzić się  z ministrami, których  
w tym celo natychmiast do St. Cloud wezwano. Książę  
Joinville  starał s.ę m ówić zaraz z każdym mini­
strem , i skłonić ich do przyjęcia swego projektu,  
poczćm zaczęła się narada. Król odczytał mini­
strom całe wypracowanie księcia. Nastąpiły  d łu­
gie narady, których skotkiem b y ło  postanowienie, jak- 
■ ajwiększćj liczbie osób dać ograniczoną amnestyję, 

która w dzienniku sM onitm re ogłoszoną została. Książę  
Joinvillc napisał natychmiast nsilny list do króla, przy­
pominając mu dane s łow o  i prosząc go aby ten p ię­
kny czyn uzupełnił .  Sądzą, iż po powrocie  króla, gdy 
tymczasem wszystko się j sp o k o i ,  reszta politycznych  
w lęźn iów  podobnież ułaskawioną będzie. Joioyil le  staje 
się z każdym dniem coraz bardziej lubionym u ludu, 
i może jeszcze w orzyszłych dziejach Franoyi znamie­
nitą odegrać rolę .

II principe mc*covitico. Pewien podróżny powracają­
cy niedawno z E g ip tu ,  opow iada ,  iż s łysza ł  z zadzi­
wieniem pom iędzy tamtejszym ludem wiele  o podróży  
rossyjskiego cesarza po Egipcie .  Długo niemógł sobie  
tćj zagadki w yt łum aczyć ,  aż wreszcie się przekonał,  
iz tym cesarzem rossyjskim niebył  nikt inny jak książę 
Ptickler-Muskau. Nazywano go powszechnie  ił principe 
m oscoritico , a ponieważ Egipcyjanie w swoich geogra­
ficznych wiadomościach nie doszli jeszcze do małego 
miasteczka Muskau, tedy rozumieli  iż widza prz-vd so ­
bą cara M o sk w y ,  zwłaszcza Że książę z rossyjską c 3- 
bimośuią na wykonanie wszelkich podłng stpsgo fei 
manu przynależących mu praw i zaszczytów nńtnw ał.

W z ó r  > r z e c z n o ś c i .  Podczas niedawnych odwi-  
dzin królowćj Wiktoryi w zamku B la ir -A th o l , okazał  
jego właściciel ,  lord G lenlyon,  rzadki dowód grzeczno­
ści dla swceo dostojnego gościa. W  nocy bowiem,  
gdy krolowa Wiktorjja już sp oczyw ała ,  wybuchł p o ­
la r  w zabudowaniach gospodarskich szlachetnego lo r ­
d a ,  leżących o ćwierć mili od zamku. Łatwo b y ło  
można przytłumić ogień zaraz po w ybuchn ien iu , lecz  
lord Glenlyon , jeden z owych panów , który jeszcze  
podania starożytnych gościnnych zwyczajów Szkocyi  
w  zupełnej nieskazitelności przechow uje,  nie chciał  
żadną miarą dozwolić  n a to ,  aby pospieszając na p o ­
m oc, czyniono hałas w sąsiedztwie. W ola ł  widzićć jak

część  majątku sp łonęła  ogniem , niż choćby o® 
krótką chwilę  przerwać spoczynek swej monarchini. 
Co mu tdż podziwianie całćj angielskiej arystokracyi 
zjednało.

P a z i e .  Zpomiędzy wszystkich istniejących dotych­
czas in s ty tu cy j , nie sięga zapewne żadna tak odległej  
starożytnośc i,  jak godnu-ć paziów. Podług Arriana i 
Aeliana miał król Filip macedoński być  p ić rwszyn», 
który szlachetną młouzież kraju do służby dworskićj 
przeznaczył;  Waleriusz zaś otrzymuje iż za panot a- 
nia Alexandra wielkiego, syna króla Filipa, b y ło  w  Ma­
cedonii od niepamiętnych czasów w zwyczaju, wybić-  
rać do posług dworskich m łodzieńców z najznakomit­
szych rodzin , którzy podług Łiwiusza zwali się putri 
regli, o czćm ićż i Kurcyjusz w kiiku miejscach w spo­
mina, wyw odząc  ten macedoński zwyczaj od najda­
wniejszych narodów

P r z e c i w  g i l o t y n i e .  W ydarzony niedawne w Fran- 
cyi wypadek, iż winowajca przy traceniu, dwa razy  
b y ł  chybiony ,  obndził nanowo przeciwników gilotyny,  
i stał się powodem ogłoszenia kilku św ieżych , na zwie­
rzętach przedsiębranych dośw iadczeń , które dowodzą  
iż ścięcie g łow y nie zabija natychmiast.  Ojciec sła­
wnego powieściopisarza Sue, czynił  podobne doświad­
czenia na indykach i cielętach Jeden indyk, wstał po  
Odcięciu mu g łow y, chodził  jeszcze półtorę  minuty, i 
p rzy ło ży ł  nawet nogę do szyi , jakgdyby się chciał  
podrapać. B ezg łow y  tułów barana rzucał się jeszcze  
przez 12 minut tak silnie, iż ledwie trzech ludzi utrzy­
mać go mogło. Odcięta głowa cielęcia ruszała jeszcze  
przez 6 minut pyskiem i oczyma. Podług innych do­
świadczeń może żółw ' żyć p ó ł  roku po ucięciu  
mu g łow y .  Podobnież i odcięta głowa gadziny kąsa 
jeszcze niekiedy. Chrząszcz łazi z oderwaną g ło ­
wą i maca boleśnie nogą przed so b ą ,  aby nią zbadać 
miejsce, po ktorćm ma leźć dalej. Serce sciętćj żaby  
bije jeszcze przez dwie godziny. M uchy i m otyle  mo­
gą latać dwr dni bez g łowy.

S u r ' a ł e  l e c z e n i e  s u c h o t  p ł n c o w y c h .  ZDarm 
stadt d on oszą: eObecnie zwracają tn chirurgiczne ope -  
racyje tutejszego lekarza, dra. Herff, nwagę całćj o n h l i-  
czności na siebie. T enże  w y le cz y ł  już kilka razy z naj­
pomyślniejszym skutkiem, na drodze operacyjnej ,  tak 
zwaną phtisis tuberuulosa. Miejsce tuberknłów (w rzo­
dów ) p łucow ych  poznaje  o l  za pomocą stetoskopu, r 
ropę wypuszcza na zew n ątn  przez otwarcie dołku pier­
siowego ; samo leczenie dzieje się za pomocą wbry-  
zganych w r a n e  lekarstw. W strzym ywaliśm y się dotąd  
od wszelkich doniesień tych opcracyj, gdyz chcieliśmy  
przeczekać, aż się jawne skutiti okażą; teraz jednak 
m ożemy święcie  zapewnić,  iż w kilku wypadkach oka­
zał się n a j p o m y ś l n i e j s z y  s k u t e k ,  a żadna 
z przedsięwziętych dotąd operacyj, htóre przytćm nie 
grożą bynajmnićj niebezpieczeństwem ż y c ia ,  szkodli­
w ych skutków nie miała Oby pan Herff sw oje  po ­
strzeżenia w tym względzie, jeszcze liczniejszemi do­
świadczeniami pop arte ,  uczynił  jak najprędzej przed­
miotem publicznych umiejętnych roztrząsać.*

W i d o k  m ę ż c z y z n y  k l ę c z ą c e g o  p r z e d  h o -  
b i ć t ą  i proszącego ją o jćj r-kę lub serce, a czasem 
i o o o o j e ,  przypomina nam naukę o przechodzeniD 
dusz ludzkich w  ciała z w ie r z ę c e , gdyż nam m yślćć  
w y p a d a , iż w takim człowieku musi mieszkać dusz® 
wielb łąda,  k t ó r y  z a z w y c z a j  k l ę k a  g d y  n s ń  
w i e l k i e  c i ę ż a r y  k ł a d ą .
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